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T R E Ś Ć :

Sylw etk i  koni o ryen ta lnych  i ich hodowców — (c. d.) n a p is a ł  S t e ^  
f a n  B o j a n o w s k i .

W apnow an ie  i m arg low an ie  — przez N.
S pra w y  bieżące.
Rozmaitości.
W iadom ośc i  handlowe.

Sylwetki P rzed ruk  w zbron iony .

koni oryentalnych i ich hodowców
przez

Stefana Bojanowskiego.

Ciąg dalszy.

Pan Trzeciak zerwał się i kazał zaraz gościa prosić 
do „bawialnego pokoju", którego ściany pokrywały kilimy 
i wschodnie dywany, a na nich wisiało mnóstwo broni, 
przyborów jeździeckich, różnych pamiątek, akwareli, obra­
zów oryentalnych koni -  i dwa portrety: ks. Romana San­
guszki i hr. Juliusza Dzieduszyckiego. — Gość wszedł — 
i aż jaśniej zrobiło się w komnacie, bo stanął niezwykle 
urodziwy i przystojny mężczyzna w pięknie skrojonym śli­
cznym mundurze porucznika siódmego pułku ułanów. — j  

Brzęknął przy ukłonie szablą i ostrogami, wymienił nazwi­
sko starego polskiego szlacheckiego rodu i oznajmił, że 
dla tego po konia dla siebie do Taurowa przyjechał, bo 
go jego pułkownik hr. Salm zapewnił, że nie ma dla po ­
rucznika w ułanach lepszego konia, —  jak koń z taurow- 
skiego stada p. Trzeciaka. Dźwięczny głos, śliczny wąs na 
urodziwej twarzy, piękny mundur, skromność i wytworny 
układ młodego ułana — spodobały się p. Trzeciakowi. 
Przy kolacyi wypito butelczynę starego węgrzyna, — oficer 
się ośmielił i nabrał wojskowego zacięcia i animuszu, co 
przypadło tern więcej do gustu p. Trzeciaka, który zacie­
kawiony opowiadaniem miłego gościa, wypytywał z za ­
jęciem o. stosunki zagranicznych armii, które p. porucznik 
naukowo badał podczas wojskowych wędrówek. Nazajutrz, 
zaraz po śniadaniu, udano się do stajni, a p. Trzeciak spo­

glądając z boku z upodobaniem na sympatycznego gościa, 
kazał mu wyprowadzać po kolei młode, na sprzedaż prze­
znaczone konie. Pan porucznik, jako Polak znał się na ko ­
niach krwi wschodniej, a najwięcej zapalił się do ślicznego 
karego wałacha, który odziedziczył siłę i budowę po jar- 
czowieckim Bagdadzie, a urodę, szlachetność i wspaniałe 
ruchy po Azecie, sprowadzonym z puszczy.

Weź go poruczniku — namawiał p. Trzeciak. Wziął­
bym, ale nie wiem czy dla mnie nie będzie za drogi. — 
Pokaż pugilares! —  Porucznik podał p. Trzeciakowi port­
monetkę, w której było ośm stureńskowych banknotów i coś 
drobnej monety. Pan Trzeciak z ośmiu zatrzymał trzy, a resztę 
oddal, pytając czy nie za wiele wziął za targowanego konia? — 
Porucznik zmieszał się i na razie nie mógł znaleść od p o ­
wiedzi, dopiero po chwili rzekł z pewnem odcieniem p o ­
drażnionej ambicyi: „panie dobrodzieju, to chyba darowizna, 
bo koń wart między braćmi znacznie więcej jak drugie tyle... 
pan wybaczy ale...". Pan Trzeciak nie pozwolił jednak d o ­
kończyć, tylko oparł rękę na ramieniu zażenowanego ofi­
cera i rzekł do niego z ojcowską powagą: „Panie porucz­
niku, pozwól mi sprzedawać moje konie po tej cenie, jaką 
uznam za słuszną, a ręczę ci, że moja sprzedaż nie ubliży 
twemu honorowi, — bierz konia i basta!”. -  Rozczulili 
się obaj, p. Trzeciak pocałował w czoło p. porucznika, — 
on zaś w ramię p. Trzeciaka.

Powyższa sprzedaż karego konia w Taurowie jest rze­
czą autentyczną, opisał ją p. Abgar-Sołtan w noweli 
p. t.: „Z wiejskiego dworu", — p. Morski w tej noweli, to 
p. Dyonizy Trzeciak, właściciel taurowskiego stada, —  a ów 
młody p. porucznik jest obecnie wysokim oficerem sztabo­
wym i chętnie opowiada o tern zdarzeniu.

Pan Trzeciak czuł się szczęśliwym. Jego  nieposzlako­
wana prawość, niezwykła uczynność, otwartość, prostota 
i staropolska gościnność — jednały mu serca, — urodzajne 
pola obficie rodziły pszenicę, — a w taurowskich stajniach 
rżało kilkadziesiąt przepysznych ulubieńców wysokiej krwi 
wschodniej, aż tu naraz w r. 1864, jak piorun z jasnego 
nieba, —- spada na Taurów straszna katastrofa i w kilku 
godzinach niszczy cale stado p. Trzeciaka! — Usunięty bo-
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wiem przez n iego  z karczm y żyd, —  arendarz  propinacyi, — 
w iedziony  p ragn ien iem  jak na jokru tn ie jsze j zemsty, — z a ­
krada  się pod  o s łoną  nocy na końsk ie  pastw isko  i ro zsy ­
puje  po niem na całej przestrzeni znaczną  ilość arszeniku 
z owsem. — O godzin ie  trzeciej dodnia ,  s ta jenni chłopcy 
w ypędza ją  na pastw isko  matki, które w esołe  i zdrow e przy 
b rzasku  w schodzącego  s łońca ro zb ieg u ją  się jak  sarny we 
wszystkich k ierunkach . Straszne było  żniwo okrutnej, a ni- 
czem n ieuzasadn ione j  zemsty! Z w y p ę d z o n y c h  22 k l a ­
c z y  a n i  j e d y n a  j e d n a  n i e  p o w r ó c i ł a  j u ż  w i ę c e j  
d o  s t a j n i ;  — do godz iny  9 rano  pad ły  wszystkie na z a ­
tru łem  przez żyda pastw isku  w na jok ropn ie jszych  boleściach 
i kurczach! Z ca łego  p ięknego , tau row sk iego  stada  ocalały 
tylko trzy klacze, które p rzypadkow o pozosta ły  w stajni i m ło ­
dzież s tadna , która  na innem  jak  matki pasła  się miejscu.

P an  Trzeciak  w przeciągu  je d n e g o  tyg o d n ia  ko m p le t­
nie posiwiał!

W obec  prawdziwie obyw ate lsk iego  zrozum ienia  d o n io ­
słości w yrządzonej krzywdy i urzędow ej, wyjątkowej energii 
ó w czesnego  sędziego  w Kozłowie p. Św iejkow skiego, — 
p ó źn ie jszego  adw okata  w Tarnopo lu ,  — n ikczem ny truciciel 
nie zdoła ł za granicę um knąć, a jako  zbrodn iarz  na d ługie 
lata k rym inału  skazany, — w dw unastym  roku kary nędzny  
swój żywot w więzieniu  zakończył.

J e d n y m  z p ierwszych, którzy przybyli do T aurow a p. 
T rzec iaka  w nieszczęściu  pocieszyć był: — hr. Ju liusz  Dzie- 
duszycki.

Zawsze energiczny, decydywny, rzutki i z wielkiem 
sercem  właściciel ja rczow ieckiego stada — nie bawiąc się 
w nic n ieznaczące  ok lepane  słówka bana lne j kondolencyi, 
uściskał serdecznie  sąs iada  i nie w ypytu jąc  o szczegóły w y­
pad k u  by  nie rozm azyw ać bolesnej dla przyjaciela  sprawy — 
zabrał się zaraz do czynu ods tęp u jąc  p. Trzeciakowi ze 
sw ego ja rczow ieckiego  s tada  pięć na s tęp u jący ch  klaczy na 
matki: „ Ś l e p k ę “, córkę S a h a r y ,  im portow aną  w łonie 
matki, —  „ S a h a r ę  s t a r s z ą ' 1 i „ S a h a r ę  m ł o d s z ą " ,  obie 
po K o h e y l a n i e  i obie córki im portow anej S a h a r y ,  — 
wreszcie  „ M 1 e c h ę“ , córkę im portow anej M i e c h y  — i „B o- 
n ę “ , córkę im portow anej G a z e ł l i .

Skoro  te klacze do Taurow a przyszły, p. Trzeciak  d o ­
łączył do nich owe trzy matki, króre  ś lepy traf od n ie sz ­
częścia uchronił,  nad to  wybrał s iedm  na j lepszych  i na jw ię­
cej rodow ych trzech le tn ich  źrebic z p rzychów ku i w ten 
sp o só b  utworzył n o w y  m a t e r y a ł  h o d o w l a n y  d o  n o ­
w e g o  t a u r o w s k i e g o  s t a d a .  —  P an  Trzeciak  p rz e b o ­
lawszy pon ie s io n ą  stratę pokierow ał now ą hodow lą  ze zd w o ­
jo n ą  gorliw ością  i energ ią  w ten spo só b ,  że n ietylko z b ie ­
g iem  kilku lat zatarły  się ś lady dotkliwej klęski, ale nawet 
o ryen ta lne  jeg o  konie  jak  n. *p. tau row ska  , , I d a “ po H a -  
m i  od C e l i n y  z rodu  F  e t i s pod  p. T urczyńskim  ze Sko- 
ryk — w b iegach  z angie lsk im i końm i pierwsze p rzy b y ­
wały do  mety. Taurow ska  hodow la  w dość  krótkim  s to su n ­
kow o czasie stanęła  już  na takich w yżynach , że w r. 1877 
p. D yonizy  Trzeciak  na Krajowej W ystaw ie  we Lwowie o d ­
znaczony  został „ D y p l o m e m  h o n o r o w y m "  za za łoże ­
nie i w zorow e p row adzenie  stada  koni o ryentalnych, — 
a je d n a  z jego  klaczy i to : „ G u l d y a " ,  po F e r u k - C h a ­
n i e  (z ź rebak iem -og ierk iem  O s m a n e m ,  k tó rego  kupił 
później ks. K an takuzena  na rep roduk to ra  do Rumunii)  — 
otrzym ała  na tejże wystawie p i e r w s z ą  n a g r o d ę  we for­
mie zło tego  m edalu  na srebrnym  łańcuchu .

Ju liusz  K ossak  szkicuje i portre tu je  we Lwowie w y­
stawione klacze, — grupu je  po mistrzowsku s tado na ty- 
pow em  podo lsk iem  pastw isku  za taurowskim  dworem  — 
i tworzy w spania łą  akwarelę, na której czy klacz, czy ź re ­
bak, każde z nich ma odrębny, tem peram entow i od p o w ie ­
dni charakter, ma swój ruch i swoją właściwość budow y, 
nosi na sobie  p iętno zalet, rodu i wieku, — a chociaż ich 
kilkadziesiąt na niewielkiej przestrzeni, to jednak  każda klacz 
tak zręcznie, a zalotnie na obrazie pozuje, jakby  znawcy 
i dylentatowi pokazać chciała, czem natura  ją  najhojniej 
i najp iękniej obdarow ała ,  — bo każda z nich wie i czuje, 
że n iezbyt daleko od niej stoi z lulką w ręku właściciel 
tau row sk iego  s tada, k tóry  ją  wychował, k tóry  ją  kocha

Stado w Taurowie.

Guldya
(z rodu  Sahary) po Feruk-C hanie urodzona i w ychow ana w Taurowie, na­
grodzona r. 1877 na w ystaw ie we Lwowie p ierw szą nagrodą. —  Źrebię 

ogier Osm an sprzedany ks. Kantakuzenie.

głaszcze, pieści i często cukrem, lub ch lebem  karmi, — 
a obok  niego  z czapką w ręku patrzy ten  sążnisty, jak  dąb 
w yrośnię ty  Hawryło, który jej w stajni zasypuje  owies, za ­
rzuca za drab inę  siano, do w odopo ju  i na pastw isko  p ę ­
dzi, ' — a w danym  razie potrafi ciętym batem  całe stado  
w należytych ryzach utrzymać.

Jak  już wyż w spom niano , to p. Trzeciak używał p o ­
czątkowo do pokryw ania  swych klaczy jarczow ieckich o g ie ­
rów: „ K o  h e y 1 a n a“ , —  „ A z e t a " ,  — „ A b i a t a "  — i k u ­
p ionego  „ S t ę p a " .  — Następnie  książki tau row sk iego  s ta ­
da w ykazują  poniżej p o d an e  nazwiska bądź to obcych, 
bądź  to m iejscowych ogierów, które odchow yw ały  klacze 
stadne  p. T rzeciaka: „ S c h a g y a " ,  siwy, ur. w Jarczow cach  
po „ B a g d a d z i e " ;  —  ,,F e r  u k - C h a n “ , siwy, ur. w J a r ­
czowcach po F e r u k - C h a n i e  or. per. od G a z e l l i  sp ro ­
w adzonej z puszczy; — „ H a m i" ,  kasztanowaty, ur. w Babol- 
nie; — „ K r z y ż y k " ,  or. ar. —  „M e n e g  h i e - H e d r o g  g “ 
gniady , or. ar. rządowy; — „ B o s a k " ,  kary, ur. 1862 r., 
w Slawucie p o  K w e d y w i e  od W y g i  (ogier rządowy); — 
„ O b o j a n " ,  siwy, or., ar. ur. 1802 po O b o j a n i e od Guel- 
fii (ogier rządowy); — „ M a h o m e t " ,  siwy, ur. w Sławucie 
po or. ar. M a h o m e c i e ;  -  „H i n  d o  s t a n " ,  kasztanowaty , 
ur. w Sławucie; — , , E 1 - B e d a w y  Nr. 23", karo-gniady , 
(ogier rządowy); — „ G a z l a n " ,  siwy, (og ier  rządowy); —
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„ K r z y ż y k  I.“ , siwy, ur. w Jarczowcach po K r z y ż y k u  or. 
ar. od B o n y  po B a g d a  d z i e ;  — „ D a  h o r n  a n  IV“ , gnia- 
dy, ur. 1861 r. po D a h o m a n i e  III od M e r o p s  (ogier 
rządowy); —1 „ H a f i z  Nr.  377“ , siwy, ur. 1870 r. w Radow- 
cach po  H a f i z i e or. ar. od E 1 - D e 1 e m i Nr. 13; -  ,,8 D a- 
h o m a n  VI —  8 “ , b rudnokasz tanow aty , ur; 1878 r. w Ra- 
dow cach  po D a h o m a n i e  VI od 133 D e l p e s e n t L ;  — 
,,143 S h e r a k i  9 “ , siwy, ur. 1881 r. w R adow cach po S h e- 
r a k i m  od  128 S c h a g y a  II.

N iektóre z tych reproduk to rów  przelały  w w ybitny’ s p o ­
sób swoje zalety i cechy na taurowski przychówek. I tak:

Stado~w Taurowie.

M ahom et
po  Dahom anie z Babolny od Bony (Gazella). — Jeździec: w łaściciel stada

Longin Łoboś.

K o h e y l a n  dawał p roduk ta  o ostrych, p ięknych kon tu rach  
rysunku  i typie  w schodnim. A z  e t ,  obok  ślicznych form 
przelewał na po tom stw o doskonałe  ruchy. K r z y ż y k ,  w y­
soką szlachetność, dob rą  budow ę i tem peram ent.  H a f i z  
p iękne  głowy, wspania łe  szyje, dużo kłębu, lekkie p o s u ­
wiste chody, ogień, niezwykłą sw o b o d ę 'w  łopatkach , d o sk o ­
nałe związanie i s ilną m uszkula turę  podudzi  i podbarczy , —• 
bo wszystkie te rzeczy, odziedziczył sam po ojcu  or. ar 
H a f i z i e ,  wziętym na czas od 1869— 1874 r. z ces. dw or­
skich s ta jen  we W iedniu  na rep roduk to ra  do rządowej pepi- 
niery w Radowcach. — N ajm niej dobrze odkażał się „ S h e -  
rak i“ , bo dawał zbyt mało szlachetności,  za f legm atyczny  te m ­
peram ent, n iezbyt ładne  ruchy i spodem  cośkolw iek  szeroką 
akcyą n ó g  przedn ich  (bodenweit). — Je d n e m  słowem  ogier 
ten nie był dla ta rnow sk iego  stada dość  odpow iedn im  -re­
p roduk to rem , a nabycia  je g o  ojca 1879 r. w Weil w tam- 
tejszem stadzie króla w ir tem bersk iego  do radowieckiej pe- 
piniery, nie można uważać za w ygranie  „wielkiego lo s u “ 
dla hodowli krajowej.

W połowie grudnia  1894 r. umiera p. D yonizy T rze­
ciak, licząc 68 lal wieku, a z nim znika z naszego  życia 
w iejsk iego  jedna  z na jsym patycznie jszych  postaci typow ego

starego  szlachcica, s łynącego  w kraju i za g ran icą  jako 
w ybitny polski hodow ca koni oryentalnych.

P rzeg ląda jąc  książki rodow e, zapiski, metryki, rysunki, 
fotografie, obrazy, pam iątki i różne  drobiazgi dotyczące tau- 
row sk iego  stada  — w pad ł mi do ręki o ryginalny  list z n a ­
nego  hodow cy i spo rtsm ana  p. Józefa T rzebińsk iego  w Król. 
Polsk. (zm arłego 8 lu tego  b. r.), który nabyw szy  od p. T rze­
ciaka trzy konie  do chow u i dostaw szy  je wpław przez Wisłę 
do dom u, donosi właścicielowi tau row skiego  stada o szczę- 
śliwem ich przybyciu . W nadziei, że nie popełn ię  niedys- 
krecyi ani w obec  rodz iny  zm arłego  ani też w obec w łaśc i­
ciela tau row sk iego  stada  pozw alam  sobie przytoczyć list ten 
w całej jego  osnow ie, bo  on doskona le  i wiernie charak te ry ­
zuje o sobę  ś. p. Trzeciaka, jeg o  dom  i konie. (C. d. n.).

Wapnowanie i marglowanie.
(Z p r a k t y k i  r o l n ic z e j ) .

Dokończenie.

Ja k  widzimy w apna jako  nawozu użyć możemy w róż­
nych form ach; w jak ie j zaś najkorzystn iej będzie, zależy od 
tego, jaki ga tunek  zaw iera w sobie najw ięcej sk ładnika Ca 
O (Kalciumoxyd).

P rzed  zakupnem  więc w apna rozstrzygnąć trza  pytanie 
w jak ie j formie 1 kg. Ca O najtan iej nam  w ypadnie? Za­
wartość tego sk ładn ika dają  sobie rolnicy na Zachodzie gw a­
rantować, a później dla kontroli w ysy ła ją  jeszcze próbki do 
stacyi doświadczalnej.

W apno ja k o  tow ar handlow y traci wiele na w artości 
użytkow ej, jeżeli na m iejscu w yrobu leży długo pod gołeni 
niebem i w ciąga w siebie w iele wody i kw asu węglowego. 
W apno palone w ogóle m niejszą przedstaw ia wartość, jeżeli 
zaw iera wiele dom ieszek kw asu krzem iennego, glinki i żelaza.

Jeżeli więc odnośna firma gw arantu je  n. p. 80%  wapna 
w swym  towarze, to trza  skontrolow ać %  feu w ogóle i czy 
jest w całości też rozpuszczalny t. j. d la roślin przysw ajalny?

Nawożąc jed n ak  pola nasze w apnem  bez równoczesnego 
dowozu innych składników  w  oborniku lub nawozów sztucz­
nych naruszam y równowagę pokarm ów  w glebie.

W apno działa w roli roztw arzająco rozkłada znajdujące 
się tamże m inerały, m artw e cząstki skał w formie tej bez­
użyteczne dla roślin i tw orzy z nich użyteczne dla roślin 
łatwo przysw ajalne związki pokarmowe.

Proces ten odbyw a się w ziemi prędko, przemienione 
w związki pokarm owe m aterye roślinność prędko pochłania, 
zużywa, rola jed n ak  tom samem szybko się wyczerpuje.

Doświadczanie, że „wapno bogaci ojców, a synów uboży“ 
było przyczyną, że do nie ta k  daw na rolnicy obawiali się 
w apna i nie ciągnęli z niego ta k  natu ra lnych  korzyści.

Ażeby uniknąć niebezpieczeństwa zubożenia roli w za­
pasy pokarm ow e w sku tek  w apnowania potrzebnem  je s t ró­
wnocześnie uzupełnienie tych ubytków  przez silne nawożenie 
obornikiem , względnie pognojem zielonym i nawozami sztu­
cznym i. Zaznaczyć tu trzeba, że nie można równocześnie w a­
pnować i nawozić obornikiem , ponieważ wapno przyspiesza­
łoby tworzenie się i ulatnianie związków am oniaku; nie po­
winno się także wapna mieszać z superfosfatem, gdyż w pływ a 
ono ujem nie na rozpuszczalność tego, a dla roślin przecież 
ty lko rozpuszczalny superfosfat ma znaczenie.

K orzystnie działa wapno, gdy  się je  daje w rok lub po 
dwu latach po oborniku, w krótce po nim znów nawóz sta­
jen n y  przychodzi.

Co się wreście tyczy  pytania, ja k ie  ma miejsce wapno­
wanie zająć w płodozmianie; względnie czy mamy dać wapno 
bezpośrednio pod rośliny, k tóre  nawozić mamy na myśli, czy 
też pod przed plony, to należy w tym  k ie runku  przedewszy- 
stkiem  uw zględnić naturę odnośnych roślin, stan roli i czas 
w jak im  możemy nawożenie wapnem  uskutecznić.
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Jeże li rozchodzi się n am  o w apnow anie  koniczu , zostać 
się m ająceg o  w ja rz y n a c h , to  ko rzystnero  będzie, w apno ju ż  
w  je s ie n i a  najpóźn ie j w zim ie p rzyo rać . W apno  przez zim ę 
w p ły n ie  n a  k o rzy s tn e  zm ian y  w glebie.

U życ ie  w apna n a  ro sn ąc y  ju ż  kon icz ja k o  p o trząsk ę  nie 
p rzy n ie sie  w iele k o rzy śc i d la  tej ro śliny , g dyż  zb aw ienny  
w pływ  w apna na fizy k a ln y  i chem iczny  stan  roli. a tem  sa­
m em  pośrednio  i na rozw ój w egetacy i w y stęp u je  w idocznie 
w ted y  ty lk o , g d y  je s t  dobrze  w ym ieszane z ziem ią a  zatem  
p rzy o ran e  lub  p rzy n a jm n ie j b ronam i z z iem ią zm ieszane.

P o  ozim inach w ysiew a się w apno n a  śc ierń  w  jesien i 
i p rzy o ru je  się go; w  ty m  w y p a d k u  w apno dobrze w ym ie­
szane z w ie rzch n ią  w arstw ą ziem i p rzy sp ie sza  ro zk ła d  re sz tek  
o rg an iczn y ch  roślin .

Jeże li ozim ina np. pszen ica  p rzychodzi w ugorze , to 
trze b a  u g o r koło po łow y .cze rw ca  spokładać, zabronow ać po 
m niej w ięcej ty g o d n iu  w apno  po roli rozsiać  i za raz  lekko  
p rzyorać .

Potem  m ożna je szcze  na ugorze siać  np. m ieszankę 
a dopiero po zbiorze te jże p rzy s tą p ić  do w łaściw ej u p r a n y  
pod pszenicę, dla k tó r e j ty m c z a s e m  w  m iędzyczasie  w apno 
ju ż  dobrze  ro lę  przygotow ało .

N ajlep ie j u d a ją  się n a  św ieżo zw apnionem  polu b u ra k i 
i gioch.^ W apno  w ty c h  razach  pow inno się w czesną je s ie n ią  
lo z sy p ać  n a  śc ie rn isk o  i za raz  p ły tk o  p rzyo rać . W  celu do­
brego  rozm ieszan ia  m niej w ięcej po tygo d n iu , zatem  w  czasie, 
g d y  się w apno  ju ż  z lasu je  w sk azan ą  je s t  haków ka.

W  odpow iednim  odstęp ie czasu  w yw ozi się jeszce  n a ­
wóz s ta je n n y  i p rzy o ry w a się go je szc ze  p rzed  zim ą. B ardzo 
zbliżonem  do w apn iow an ia  je s t  m a r g l o w a n i e  roli.

Z iem ie zaw iera jące  w iększą ilość w apna zow iem y m ar- 
g low em i, n ad a ją  się one do p op raw ien ia  in n y c h  g runtów , 
ubog ich  w  w apno. P on iew aż ziem ie te  n ie  są n a tu ra ln ie  w a­
p ienne, ty lk o  w apno w sobie zaw ierają , op łaca się zatem  po­
dobne naw ożen ie ty lk o  tam , gdzie p o k ła d y  m arg low e są 
w  b lizkośc i i za w ie ra ją  w sobie dość w apna. W  ty m  celu 
kon ieczne są próby . T rochę  ziem i m arg low ej zlew am y k ilk u  
k ro p lam i k w asu  solnego. Z w iększego lub  m nie jszego  stopnia 
„burzenia^ s ię“ poznajem y °/0 zaw arto śc i w apna w  te j ziemi. 
Im  więcej^ w apna z iem ia ta  w  sobie zaw iera  a im  m niej ob­
cych  dom ieszek  ja k  g lin y  i p ia sk u  tem  ren tow nie j szem będzie 
m arg low anie.

P rz ed  rozpoczęciem  m arg low an ia  m u sim y  dalej zbadać 
w  ja k ie j g łębokości m arg ie l się  z n a jd u je ?  M ożem y go napo t­
k a ć  czasam i lubo  rza d k o  n'a sam ej pow ierzchn i ziem i, czę­
ściej je d n a k  pod pow ierzchn ią  w g łębokości 30 - 5 0  cm. i to 
w  w arstw ach  g ru b szy ch  lub cieńszych . Je ś li zn a jd u je  się g łę ­
biej a p o k ła d y  sam e są słabe, to op łaca lność m arg lo w an ia  
m oże b y ć  w ątpliw ą.

M arg ie l w y d o b y w a się zazw yczać  w zim ie, raz, że w po­
rze  ̂  tej m am y  n ajw ięce j w olnego czasu, a potem  poniew aż 
m róz p rzy c z y n ia  się do ro zk ru sze n ia  go i p rzem ian y  w po­
żyw ien ie  ła tw o  d la ro ślin  p rzy sw aja ln e .

S zczególnie m arg ie l z w ięk szą  dom ieszką g lin y  ta k  zw 
„ g lin ia s ty “ p o trze b u je  by ć  w y staw io n y m  dłużej na' dzia łan ie  
czy n n ik ó w  a tm o sfe ry czn y ch  n im  stan ie  się ja k o  naw óz uży ­
tecznym  dla roślin : natom iast m arg ie l p ia śczy sty , k tó ry  zw y ­
k le  n ie  m a żad n y ch  szk o d liw y ch  d la  ro ślin  zw iązków , może 
b y ć  zaraz po w ydobyciu  naw ożony n a  pola

S k ru sz o n y  m arg ie l ro z rzu ca  się je d n o s ta jn ie  po roli. k ru ­
szy się go jeszcze, da le j b ronam i, by  u ła tw ić  następne jego 
zm ieszanie się z z iem ią i z w iosną p ły tk o  go się p rzy o ru je .

N a m org  po trzeba m arg in  stosow nie do %  zaw artośc i 
w ap n a  około 300  fur.

N a ta k ich  g ru n tac h  doskonale u d a ją  się ro ś lin y  strącz- 
k ow e i k o n iczy n y .

W z b o g ac a jąc  ro lę  ostrożn ie w w apno  p rzy  rów noczes- 
nem  uzupe łn ien iu  i in n y ch  zw iązków  po k arm o w y ch  przez 
odpow iedne naw ożenie, m ożem y re n tę  z ziem i znacznie i to 
trw a le  podnieść.

Sprawy bieżące.
Zgi omadzenie Rady Ogólnej c. k . g a lic y jsk ie g o  T ow a­

rz y s tw a  gospodarsk iego , n a  k tó re  pow ołani s ą "w  m yśl §. 24. 
s ta tu tu  z g łosem  stanow czym  P rezesow ie i w y b ran i"  D elegac i 
O ddziałów , a z g łosem  doradczym  C złonkow ie K om ite tu , Człon­
k o w i  honorow i i k o resp o n d u jący , da le j w szyscy  C złonkow ie 
czy n n i lo w a rz y s tw a , w reszc ie  w y s ła n n ic y  in n y c h  T o w arzy stw  
k ra jo w y c h  i zag ran iczn y ch , odbędzie się w 'dn iach  3, 4  i 5 
m a rc a  br. w_ sali ra tuszow ej we L w ow ie w edle n astępu jącego  
p o rząd k u  dziennego : '

_ D n ia  3 m a rc a  przed po łudniem . O godzin ie 9 -tej n ab o ­
żeństw o w  kośc iele  A rc h ik a ted ra ln y m . O godzin ie 10-t.ej po­
siedzen ie publiczne. 1. S p raw ozdan ie  z czynnośc i K om ite tu  
za roić 1905. 2. W y b ó r P re ze sa  T ow arzystw a . 3. W y b ó r  p ię­
ciu C złonków  K om ite tu  w  m ie jsce u s tę p u ją c y c h : bar. B ru n i-  
ck iego  Ju lia n a , d ra  K ra iń śk ieg o  W ład y sław a , d ra  S k a łk o w - 
sk iego  T adeusza , d ra  hr. S zep tyck iego  K az im ie rza  i W iesio­
łow sk iego  Adolfa. 4. S p ra w a  ak c y i sp iry tu so w e j (Ref. dr. 
Sołow ij W ładysław ). 5. S p ra w a  chow u koni (Ref. ks. C zarto­
ry s k i W itold). 6. O u rządzen iu  w czerw cu  b. r. w ycieczk i 
ro ln iczej C złonków  T o w a rz y s tw a . do W ę g ie r  (Ref. prof. Mi­
k u ło w sk i P om orsk i).

D n ia  3 m a rc a  popołudniu . P osiedzen ie  pub liczne: 1. S p ra­
w a p o dn iesien ia  plonów  ro ś lin  g u sp o d a rsk ich  d rogą sy s tem a­
tyczne j hodow li i ak lim a ty z a c y i (Ref. dr. M iczyńsk i K azim ierz), 
w. S p ra w a _ budow y  k an a łó w  i reg u la c y i rzek  (Ref. s ta rsz y  inż. 
W ie rz b ic k i. A leksander).. 3. S p raw a ak c y i ch m ie la rsk ie j ’ (R ef 
B reu e r Jan).

D n ia  4  m a rc a  popołudniu . P osiedzen ie poufne, w  k tó rem  
w  .myśl § § .3 1  i 32 al. b. s ta tu tu  u d z ia ł b rać  m ogą z głosem  

I stanow czym  w szy scy  członkow ie. 1. W n io sek  O ddzia łu  pod o l­
sk iego  w  sp raw ie  w y b ie ra n ia  b u h a jó w  n a  s ta cy e  (Ref. W ic e ­
prezes Z arem b a  C ielecki A rtu r) . 2 . W n io sek  O ddzia łu  ta rn o ­
po lsk iego  i O ddzia łu  podolsk iego  w  sp raw ie  ro zd aw an ia  ch lew ­
niom  zarodow ym  rep ro d u k to ró w  oraz m atek  w w iek u  odpo­
w iednim  (Ref. G użkow sk i Jan ). 3. W n io sek  O ddzia łu  raw sk ie g o  
w  sp raw ie  u tw orzen ia  dw óch stacy i og ierów  rząd o w y ch  w  U h- 
now ie i N iem irow ie (Ref. B orow sk i S k a rb e k  L u d w ik ). 4. W n io ­
sek  O ddzia łu  sanocko -lisk iego  w sprawie, zw oln ien ia  w łaścic ieli 
g o rze lń  g o sp o d a rsk ich  od obow iązku u b ezp ieczan ia  robo tn ików  
za tru d n io n y ch  w  ta k ic h  gorze ln iach  (Ref. D y d y ń sk i S tanisław ).

^  n iosk i O ddzia łu  dynow sk iego  w  sp raw ach : a) w y jed n a n ia  
zn iżk i ta ry fy  frach to w ej n a  kolei p rze w o rsk o -d y n o w sk ie j; b) 
o tw orzen ia w  r. b. system izow anego  już b iu ra  w odnego w D y ­
now ie i rozpoczęcia reg u la c y i S anu  od N ozdrzca do C hodorów ki 
i B a eh ó iea ; c) energ icznego  stosow ania u staw y  o licencyono- 
w anych  buhajach ; d) w y je d n a n ia  zn iżk i cen y  soli byd lęce j 
(Ref. T rz ec ie sk i S tefan). 6. W n io sek  O ddzia łu  ta rnopo lsk iego  
w  sp raw ie  zm ian y  s ta tu tu  (Ref. P o d lew sk i Leon).

D n ia  5 m a rc a  p rzed  po łudniem . P osiedzen ie  publiczne:
1. S p raw ozdan ie  z czynności O ddziałów  T o w arzy stw a  za rok  
1J05 . 2. S p raw a a s e k u ra c y i b y d ła  (Ref. dr. P a y g e r t  K ornel)
3. S p raw a  hodow li ry b  (Ref. inż. R ozw adow ski T adeusz).

D n ia  5 m a rc a  popołudniu . 1. U ch w ały  w  sp raw ie  w nio­
sków  z posiedzenia poufnego. 2. S p raw ozdan ie  K o m isy i r a ­
ch u n k o w e j: a) co do zam kn ięc ia  rac h u n k ó w  za r. 1905; b) 
co do budżetu  na r. 1906. 3. W y b ó r  K o m isy i rach u n k o w e j.

Z Towarzystwa rolniczego okręgowego w Rzeszowie.
Vv dn iu  6 m a rc a  b. r .-o  godz. 3 popo łudn iu  o d b ęd z ie 's ię  W alne 
Z e b ra n ie  członków  T o w arzy stw a  ro ln iczego  R zeszow skiego 
w  sa li R a d y  pow iatow ej w R zeszow ie z n as tęp u jący m  p o rząd ­
k iem  d zien n y m . 1). Z ag a jen ie  posiedzenia. 2). O d czy tan ie  p ro­
tokołu . ^3). S praw ozdan ie  z czynności W y d z ia łu . 4). S p raw o ­
zdan ie  K om isy i rew izy jn e j. 5). „O  dośw iadczen iach  ro ln ic z y c h “ 
zagai p. K. K arczew sk i. 6). U zu p e łn ia jący  w y b ó r W ydzia łu .
7): P rz y ję c ie  now ych  członków . 8). W n io sk i członków .

Prezes Towarzystwa Gospodarskiego dr. W łodzim ierz 
K ozłow ski w to w arzy stw ie  pp. dr. K az im ie rza  hr. S zep tyck iego  
i J .E . D aw id a  A b rah  am owi cza w ręczy ł N a jd o sto jn ie jszem u  N a ­
stęp cy  tro n u  A rcy k sięc iu  F ra n c isz k o w i F e rd y n a n d o w i dyplom  
cz łonka honorow ego T ow arzystw a.
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Wiosenny ja rm ark  na konie. W  dniu 12 marca br. roz­
pocznie się w Krakowie wiosenny pięciodniowy jarm ark  na 
konie szlachetne, gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark na konie szlachetne odbywać się będzie w k ry ­
tej ujeżdżalni p. Ferdynanda Targoskiego przy ul. Rajskiej 
i na placu przed ujeżdżalnią, a konie znajdą pomieszczenie 
w tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach prywatnych w domach 
zajezdnych i hotelach.

Dnia 13 marca 1906 (we wtorek) odbędzie się główny 
jarm ark  na konie włościańskie na placu „Groble“.

W  czasie jarm arku urzędować będą ja k  zazwyczaj trzy 
komisye wojskowe dla zakupna remont z wolnej ręki.

Rozmaitości.

C. k. Namiestnictwo podaje do wiadomości obwieszcze­
niem z dnia 19 lutego 1906 L 19568, że z powodu wyga­
śnięcia zarazy pyska i racic na Śląsku austryackim, król. 
pruski prezydent Rządu w Opolu 1 lutego b. r. uchylił w y­
dany 3. grudnia 1905. zakaz wprowadzania bydła rogatego, 
drobiu, siana, słomy i nawozu także z powiatu politycznego 
Biała.

Akademia rolnicza W Dublanach. W  terminie powaka­
cyjnym  (1904/5) złożyli następujący słuchacze egzamin głó­
wny po trzechletnich studyach: Stanisław Dobrzyński, W a­
cław Męciński, Zdzisław W olański i Włodzimierz Wysoczański.

Zarząd magazynu wojskowego w Krakowie podaje do 
wiadomości interesowanych, że w czasie od marca do czerwca 
br. włącznie, rozporządzać będzie około 100 q. wy siewków 
zboża (Koppich), ponieważ według rozporządzenia ck. Mini­
sterstwa wojny, uzyskane przy mlewie otręby, w tym roku 
będą sprzedawane bez domieszki wysiewków (Kleie ohne Kop­
pich). W ysiewki te składają się głównie z ułamków ziarn, 
wyczki, nasienia kąkolu i chwastów, i będą sprzedawane 
w miarę postępowania miewa po odpowiedniej cenie. (Cenę 
wojskowość dotychczas jeszcze nieoznaczyła). Próbki wysiew­
ków oglądać można w godzinach urzędowych w Zarządzie 
magazynu wojskowego w Krakowie (Bastion IV). Na żądanie 
wysyła magazyn próbki pocztą.

Spółka maślana „Słuczanka“ . Ze Słucka donoszą do Ku- 
ryera Litewskiego o powstaniu spółkowej maślarni „S ł li­
cz  a n  k a “, założonej przez pięciu ziemian słuckich. Utworzy­
wszy kapitał zakładowy z czterorublowych wkładów od każdej 
zadeklarowanei krowy, spółkowcy powołali na kierownika p. 
Witolda Górskiego, poruczając mu instalacyę i zarząd ma- 
ślarnią. Zakupiono w Warszawie dwa wielkie ręczne oddzie­
lacze (separatory) systemu „Alfa-Laval“, maśłnice i inne nie­
zbędne przyrządy. Wyrobem masła zajęła się specyalistka, 
sprowadzona z Finlandyi. Mleko przywożą do maślarni raz 
dziennie w specyalnych hermentycznie zamkniętych konwiach. 
Trzy czwarte odtłuszczonego mleka zabierają spółkowcy na 
swój użytek, reszta stanowi własność maślarni. Wyrób funta 
masła kosztuje przeciętnie kopiejkę. Czysty dochód będzie 
rozdzielony pomiędzy spółkowców w końcu roku, w stosunku 
do ilości dostarczonego przez nich mleka, za którego pud za­
rząd wypłaca latem 45 i zimą 50 kop. Dotychczas wyprodu­
kowane wyborowe, śmietankowe i solone masło, już zdążyło 
sobie wyrobić markę nietylko na rynkach wewnętrznych: 
w Warszawie i Rydze, ale nawet w Kopenhadze, Hamburgu 
i Londynie. Jestto pierwsza spółkowa maślarnia w gubernii 
mińskiej. Założyciele zachęceni powodzeniem sprowadzają mo­
tor parowy i zamierzają zwiększyć produkcyę maślarni przez 
zakupowanie mleka.

Nowy rogulamin dla rzeźni w Krakowie został zatwier­
dzony na posiedzeniu Rady miejskiej 25 stycznia. Regulamin 
normuje opłaty za użycie rzeźni wedle normy następującej: 
od wołu 5 kor., od krowy 4 kor. 70 hal., od jałownika 1 kor. 
50 hal., od cielęcia, jagnięcia lub prosięcia 50 hal., od war­
chlaka 1 kor., od nierogacizny 1 kor. 50 hal. Również zmie­
niają się ceny użycia wagi odnośne do gatunku bydła.

Również zatwierdzono przepisy służbowe dla funkcyo- 
naryuszów rzeźni i targowicy; uregulowano etat i płace urzę­
dników rzeźni w ten sposób, że zamiast 2 weterynarzy w X  
i X I randze, utworzono posadę inspektora weterynaryjnego 
w V III randze, posadę weterynarza starszego (IX  ranga), we­
terynarza w X  randze i posadę asystenta w X I randze.

Obradowano wreszcie nad wnioskiem komisyi admini­
stracyjnej, aby c e n t r a l n e j  k a s y  t a r g o w e j  dla miejskiej 
targowicy bydła nie prowadzić we własnej administracyi, ale 
wydzierżawić instytucyi finansowej. Przegląd weterynarski.

Kom unikat k rajow ego Biura pośrednictw a pracy. I . Z g ło ­
szen ia  pracodaw ców  (m ie jsca  w olne): Kraj. Biuro: 35 ro b o tn ików  sezo­
now ych ro lnych , a  to : 20 dziew cząt lab  k o b ie t i 15 ch łopaków  do la t  20 
od I/IY , je d n a k  10 dziew czą t będzie p rzy ję ty ch  każdego  czasu  przed  te r­
m inem . W a ru n k i j a k  w okó ln iku  L. 1767/05  z tą  różn icą , że do sta łego  
d e p u ta tu  n a leży  1 L . k a p u s ty  dziennie n a  głow ę. A dres : Z a rzą d  fo lw arków  
k ra jo w y ch  w D u b la n a c h ; 15 parobków  żo n a ty ch  n a  o rd y n ary ę . P ła c a  90—  
100 K ., 10 k rc . zboża, .8  k rc . karto fli, m ieszkan ie , opa ł, -i 1. m le k a  i 4  1. 
m aś la n k i tygodniow o. Żony o trzy m u ją  5 K. m ies. za  d o jen ie  k rów , w raz ie  
robó t w po lu  o trzy m u ją  p ła c ę  d z ienną po 50 gr. do 1 K . 40. stosow nie do 
pory  roku . A d res : J e a n  L aise , W ola w y so ck a  p. Ż ó łk iew ; 30 ro b o tn ików  
sezonow ych z tych  15 m ężczyzn, 15 kob iet. M ężczyźni o trz y m u ją  p łacę : za  
m arzec  i kw iecień  po 8 JK., za  m aj 10 K., czerw iec 1 2 — 14 K., lip iec  16 K., 
od s ie rp n ia  do p aźd z ie rn ik a  1 8 —20  K., kob iety  lub dziew ki za m arzec  6 K., 
kw iecień  i m aj 8 K, czerw iec 12 K., lip iec  14 K., od s ie rp n ia  do p aźd z ie r­
n ik a  16 K. W y p ła ta  m iesięczna  połow y p łacy  zaś d ru g a  połow a będzie  w y­
p łaco n ą  po u k o ń czen iu  rob ó t sezonow ych. W iek  ludzi n a jm n ie j 20 la t. K o­
sz ta  podr. IV  kl. ze L w ow a lu b  lia w y  ru sk ie j do Ż ółkw i i podw ody. T erm in  
dostaw y 1 / I I I .  A dres: j a k  poz. 2. — Bochnia: 2 z a rząd có w ; 1 ekonom ; 
1 leśn iczy , 400  K., 20  k rc. ordyn., 5 m rg. p o la ; 1 karbow y, 240  K ., 14 k rc. 
zboża tw ardego , m ieszkan ie , ogród, u trzy m an ie  je d n e j k ro w y ; 2 polow ych ;
4  parobków , od 1 0 0 — 120 K  i w ik t. — Brody: 1 ekonom  k aw a le r , 360 K. 
i .korcow e; 1 le śn ic zy -k aw a le r; 1 dozorca do g o sp o d a rs tw a , b ie g ły  w p ro ­
w adź. obory, ch lew ni i opasów ; 1 leśn iczy , 600 1C., 24  krc. o rd y n ., ogród, 
6 1. m lek a , 1 0 %  od sprzed.; 1 dozorca do g o sp o d a rs tw a-k o n iu szy ; 20 ro ­
bo tn ików  sezonow ych w k r a ju ;  15 robo tn ików  sezonow ych, m ężczyźni m ies. 
20 K i ordyn., ch łopcy  16 K .; 1 p as tu ch  do krów , 70 K. i ordyn.; 1 dozorca 
do k rów , p iśm ien n y ; 3 ch ło p ak ó w  do p o g a n ia n ia ; 1 d z iew cz y n a  do d o jen ia  
krów , 80 K .; 45 fo rnali, po 100 K .; 10 dziew ek do dw oru, po 96 K .; 1 p a ­
stu c h  n a  w ik t. — C hrzanów : 1 karbow y, 100 1C. i ordyn.; 1 po łow y; 
10 fo rnali, po 80 K. i w ik t;  10 dziew ek  do krów . — K ołom yja: 6 p a ro b ­
ków  fornali-M azurów , żonatych , po 100 K., 8 k rc . ordyn ., 1 1. m lek a , op a ł, 
ogród, m ieszkan ie k osz ta  podróży, ew ent. g ra ty fik acy i 20  K . ; 10 parobków - 
M azurów , kaw alerów , po 120 K., k osz ta  podróży, ew ent. g ra ty fik a c y i 20 lv.;
5 parobków  żo n a ty ch , po 100  K., 10 k rc. n a w a g ę , 4 fu r  o p a łu , 3 1. m le k a  
zb ieranego , ogród, m ieszkan ie , k o sz ta  p o d ró ż y ; 4  parobków  żonatych , 96 K., 
8  k rc . zboża, 4 fury  opału , 1 1. m leka, 1 /2  m rg. p rzysiew k i, m ieszkan ie , 
k o sz ta  p o d ró ży ; 6 parobków  n a  w ik t, 96 1C i k o sz ta  p o d ró ż y ; 3  parobków  
n a  w ik t, 96 K. i k o sz ta  p odróży ; 1 p as tu ch  n a  w ikt, 96 K. i k o sz ta  po­
d ró ży ; 1 p isa rz  ekonom iczny. — L w ó w : 5 parobków  dw orsk ich , d la  k a ­
w alerów  72 K. i w ik t, d la  żo n a ty ch  50  K ., 9 k rc . ordyn ., 2 1. m lek a  dzien­
n ie, opał, m ie sz k a n ie ; 3 — 4 parobków  dw orsk ich , 72— 8<> K ., 10 k rc. zboża, 
ogród, m leko, m iesz k an ie ; 3 parobków , 100 K., 8 k rc. o rdyn., opał, karto fle  
i 30 1C. za  d o jen ie ; 12 p arobków , 60 1C., 10 c tn . zboża, w olne m lew o; 
1 leśn iczy  z n iższem  eg zam in em ; 2 polow ych, 8 0 — 100 K. i o rd y n .; 1 k a r ­
bow y, 240 K. i o rd y n .; 1 g um ienny , 160 K . ; 1 ekonom -rządca . — Mo­
ścisk a: 50 fo rn a li-p astu ch ó w , 8 0 — 100 IC., w ik t lub  9 — 10 K. o rdyn  i t. d. 
30  dziew ek fo lw arcznych , 8 0 — 100 1C. i w ik t;  15 robo tn ików  sezon, ro lnych , 
m ężczyźni 20 1C. m ies., ch łopcy  i dziew częta  16 1C. i o rdyn. tygodniow e. 
Sezon od 1 / V - 1 / X I ;  30 robo tn ików  sezon, ro lnych . W a ru n k i podać . Sezon 
od m a rc a  do lis to p a d a ; 18 robo tn ików  sezonow ych, 3 ch łopaków  i 15 dziew ­
cząt. W a ru n k i podać. Sezon od k w ie tn ia  do lis to p a d a ; 20 robo tn ików  sezo­
now ych. W aru n k i podać. Od 1 /V — 1 /X I; 42 robo tn ików  sezonow ych a  to :  
8 m ężczyzn, 16 ch łopaków  i 16 dziew cząt, w a ru n k i podać. Sezon od 1 /IY —
1 / X I ; 25 ro b o tn ik ó w  sezonow ych a  t o : 5 m ężczyzn, 10 ch łopaków , 10 dziew ­
cząt. M ężczyźni m ies. 22 K., ch łopcy  i d z iew częta  18 1C., o rd y n a ry a  z m ię ­
sem, lepsze  j a k  w P ru siech . Sezon od 1 kw ietnia, do 1 lis to p ad a . —  My­
ślen ice: 20 robo tn ików  sezońow ych, a  t o : 10 m ężczyzn, 10 kob ie t. M ęż­
czyźn i po 26 IC., k o b ie ty  po 20 1C. m iesięcz. P ożądan i ro b o tn icy  z pow iatu  
T arnobrzesk iego  lu b  K usin i; 12 robotników  sezonow ych, m ężczy zn ; 2 ch ło­
paków  do koni, 70 -  120 IC. i w ik t;  1 karb o w y , la t  3 0 — 40, 240 1C., 14 ctn . 
zboża, m ieszkan ie, 2 sąg i drzew a, ogród, p asza  d la  k ro w y ; 1 połow y, la t 
30 —40, 140 K.. 12 ctn . zboża, re sz ta  j a k  poz 56. — O św ięcim  : 4  fo r­
n a li, 100 IC. i 4  IC. k o len d y ; 4 dziew ki, 80 1C. i 4 1C. k o le n d y ; 1 fo rnal, 
120 IC.; 1 dziew ka, 10 1C. i w ik t. —  Tarnobrzeg: 2 parobków  sta rszy ch , 
140 IC , dobry  w ik t cze ladn i, z a raz !  4  ch łopaków  do ko n i, 100 IC., dobry 
w ik t cze ladn i, z a ra z !  4  dziew ki do g ospodarstw a, 120 IC., w ik t czeladn i, 
za raz  ! 1 dziew ka lub  s ta rsz a  k o b ie ta  do w szystk iego , z a ra z !  90 1C. — Brody:
1 ch ło p ak  s ta je n n y  do pow ożenia czw ó rk ą ; 1 fu rm an , 72 1C. i  o rdyn .; 1 fur- 
m a n -k aw a le r , 120— 160 IC., w ik t, w ysłużony k aw a le rzy s ta . — K ołom yja:
1 ch łop iec  do kon i cugow ych.

Z głoszen ia  sz u k a jący ch  p racy  (m iejsca poszuk iw ane). Bochnia: 1 
rząd ca  ekonom iczny  z k a u c y ą  60.000 IC.; 1 rząd ca  z ch lubnem i św iade­
c tw a m i; 6 ekonom ów ; 1 p a s ie c z n ik ; 2 leśn iczych  — Brody: 2 leśn iczyeh- 
ekonom ów ; 1 ek o n o in -b u c h a lte r; 1 p isa rz  e k o n o m ic z n y -iz ra e lita ; 2 rządców  
ekonom icznych ; 1 pasieczn ik -ch m ie la rz -o g ro d n ik , św iad ec tw a  b. d o b re ; 1 
rząd ca  ek o n o m iczn y -k o n tro lo r; 1 ek o n o m -k o n tro lo r; 2 ekonom ów -podleśni- 
czy eh ; 1 p as ieczn ik ; 3 c h m ie la rz y ; 3 p isa rzy  ek o n o m iczn y ch ; 2 podleśni-
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czych ; 1 dozorca do gospodarstwa mlecznego, izraelita , 20 K. i w ik t; 1 do- 
zorca-koniuszy; 4  leśniczych; 9 ekonomów; 9 gajow ych; 2 gajowych-gu- 
m iennych; 6 gum iennych; 1 dozorca lasowy, św iadectwa b. dobre; 1 dozorca 
folw arczny; 1 dozorca gospodarczy. — Chrzanów: 1 ekonom; 3 leśni­
czych. — Kołomyja: 2 leśniczych, jeden z egzaminem państw., świad. b. 
dobre; 3 dozorców lasowych, gajowych lub pobereżników, wedle umowy; 
5 ekonomów p rak tycznych ; 3 dozorców gospodarczych. — L w ó w : 2 leśni­
czych; 1 gum ienny; 1 połowy; 2 ekonomów. — M ościska: 1 ekonom- 
leśniczy, 240 K., 14 krc. ordyn. i t. d .; 7 ekonomów na ordynaryę; 1 eko­
nom, 240 K., 20 krc. ordyn. i t. d . ; 1 ekonom, od 1/EtI, 280 1C., 14 krc. 
ordyn. i t. d . ; 1 ekonom izraelita , 400 IC., 20 krc. o rdyn .; 2 pisarzy eko­
nomicznych, 20 K. mies. i całe u trzy m an ie ; 1 pisarz ekonomiczny, izraelita  
ze szkołą roln., 20 K. i u trzym an ie ; 1 ekonom-pisarz, 30 K. i wikt. Ma 9 
la t  p ra k ty k i; 1 leśniczy praktyczny, 400 K., 20 krc. ordyn. i td . ; 1 ehmie- 
larz-kaw aler ze szkołą chm ielarską; 4 leśnych, 90—100 K., 12 krc. ordyn.
1 t. d. — Myślenice: 2 ekonomów; 1 gum ienny; 1 leśny, la t  30, w ysłu­
żony wojskowy. — Oświęcim: 1 koniuszy. — Rzeszów : 2 rządców eko­
nomicznych. — Kraj. Biuro : 1 p rak ty k an t gospodarczy bez praktyki, 
dezerter z Kaukazu, obejmie posadę bez płacy, za utrzym anie; 1 pisarz 
ekonomiczny z niższą szkołą rolniczą w Bereźnicy, 6 m iesięcy praktyki. — 
Kołomyja: 2 robotników górniczych. — Oświęcim: 1 zarządca kopalni 
nafty  lub rafineryi. — Brody : l ogroduik-pasiecznik-chm ielarz; 9 ogro­
dników. — Chrzanów: 1 ogrodnik-żonaty. — Kołomyja: 1 ogrodnik 
egzaminowany, znający  się na  pszczelnictwie. — Lw ów  : 3 ogrodników. — 
M ościska: 1 ogrodnik-chm ielarz-pasiecznik, 240 K., ordyn. 14 krc. i t. d. 
centnarow e od chm ielu; 1 ogrodnik, od 8/III, 30 K. mies., w ikt, m ieszkanie, 
opał, p ran ie ; 1 ogrodnik młody, od 1/IV , 30 K., wikt, m ieszkanie, opał, 
p ra n ie ; 1 ogrodnik rutynowany, 480 K., 18 krc. ordyn. i t. d . ; 1 ogrodnik, 
360 K. i ordyn. — Oświęcim: 2 ogrodników. — Rzeszów: I ogrodnik. 
Brody: 1 furm an do powożenia czw órką; 1 fu rm an-gajow y; 3 furm anów 
po k aw alersku ; 6 furmanów mniej ukwalifikowanych. — Kołomyja: 2 
furmanów. — L w ó w : 5 furm anów ; 1 chłopak stajenny. — Mościska:
2 furm anów do koni cugowych, 100—120 K., w ikt i liberya ; 1 chłopak 
do s ta jn i cugowej, 90 K., w ik t i ubranie.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw  rolniczych

z targ u  zbożowego w Krakowie na  K leparzu, dnia 27 lutego 1906 r.
Tendecya dzisiejszego targ u  by ła  m dła a obroty odbywały się w n a j­

skrom niejszych rozm iarach. Jedynie ceny artykułów  do siewu poszukiwa­
nych cokolwiek się podniosły.

S p rzed a w a n o :  pszenicę b iałą  od 8.35—8.65 K., pszenicę czerwoną 
od 8 .35—8.65 K.. żyto od 6.35 — 7.00 K., jęczm ień od 6 .80— 7.4Ó K., owies 
od 7.30— 7.60 K., kukurydza od 0.00 — 0.00 K., kukurydza sta ra  od 8.00— 
8.40 K., kukurydza Cinquantino od 0.00—0.00 K., groch zwykły od 9.00 — 
10.75 K., groch V ictoria od 11.50— 12.7511. (do siewu), bobik od 7 .50—7.75 
wyka nowa od 9 .00—10.00 K., otręby pszenne od 5.00—5.25 K., otręby ży­
tnie od 5 .30—5.40 K., rzepak od 13 '50— 14.25K. W szystko za 50 kg.

Zboża.
Jeczm ień  p as tew n y . Wiedeń 27/11 13.00—14.00 K. Lwów 23/11

12.00—12.40 K. za 100 kg.
Jęczm ień  n a  k ru p y . Wiedeń 27/11 14.00—14.40 K. za 100 kg.

"5-a
Pszenica Żyto Jęczm ień Owies

L w ów .................. 23 15.80—16.20 11.40—13.0013.20— 14.00 12 8 0 -1 3  20
T a rn ó w .............. 16 16.00—16.50 12 .50-13.0013.50—14.00 1 :3 5 0 -1 4 5 0
Podw ołoczyska. 14 15.00—16.20 11.60—12.00 11.00—12.00 11.80— 12.30

„ ros. bez cła 14 12.40—14.40 11.60—12.2019.80—12 00 10.4')—1140
W iedeń . . . . 27 15.50—16.95 12.90—14-2015.10—17.90 15 .60 -16  30
Peszt ..................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

27 16.80—16.82 13.70—13.72 00.00—00.00 15 52 -1 5 .5 4

W rocław  . . . .  
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

20 15.50-17.50 14 .90-15 .8014 .00-16 .00 14.80 -15.80

K u k u ry d z a . Wiedeń 27/11 1 4 .6 0 -1 5 .0 0  K., Lwów 13/X 00.00 — 
0O.O0K. Peszt 27/11 13 .8 8 -1 3 .9 0 K . Tarnów 16/11 18.0!) -1 9 .0 0  K za 100 kg.

Strączkowe, przemysłowe, ok opow e i nasiona.
G roch. Wiedeń 23/11 20.00 — 23.00 K. Lwów 23/1114.00—2000 K. 

Tarnów 16/11 16.00—24.00 K. za 100 kg. 
W y k a . Lwów 23/11 18.50—20.00 K.
Chmiel. Wiedeń 23/11 zatecki m iejski 210 240 K, zatecki okoliczny, 

220—240 K., anschauer czerwony 190—210 K., zielony 180 —190 K. za 
100 kg. Lwów 7/IX 80—85 K. za 50 kg.

R zep ak . Kraków 27/11 28.00 —28.50 K. Lwów 23/11 26.00 — 26.50 K. 
Wiedeń 13/1 28.50—29.50 K. Praga 0/1 0 .0 0 -0 .0 0  K. Peszt 27,11 27.80 -  
28.00 K. Tarnów 16/11 24.00—28 50 K. za 100 kg. 

Z iem niak i. Kraków 27/11 2.40—3.20 K. Tarnów 16/11 2.60—4.00 K. 
Lwów 7/IX  00.00—00.00 K.

K on iczyna czerw ona . Lwów 23/11 90.00—120.00 K. Podwołocz
gafie. 27/IX 000.00-000.00 K. Podwołocz. ros. 14 II 106.00-124.00. K. 
bez cła. Wiedeń 23/11 styryj., 144.00—148.00 K. średnia jakość  116.00 — 
124.00 K., g ruboziarnista  czysta 112.00—116.00 K. za 100 kg.

K oniczyna b ia ła . Kraków 27/11 100.00—130.00 K. \w ó w  23/11
9 0 .0 0 -1 2 0 .0 0  K. Wiedeń 23/11, 140.00—150.00 K. za 100 kg.

Zwierzęta i produkty zw ierzęce.
W oły. Wiedeń 26/11 galicyjskie prim a 83.00—92.00 K., secunda

76.00—82.00 K., tertia  00 00—00.00 K. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 405 sztuk. 
N iero g ac izn a . Wiedeń 22/11. prima 120 0 0 —128.00 K. tłuste  120.00

—124.00 K. za 100 kg. żywej wagi. • .
Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie. 2 0 I I .  Na dzi­

siejszy ta rg  spędzono bydła rogatego 281 sztuk, jałow nika 53, cieląt 256, 
owiec i kóz 4, nierogacizny 186. Płacono za woły 80 —86 K., za krowy po 
6 8 —74 K., buhaje 7 3 —82 K. za 100 kg żywej wagi. Za cielęta płacono 
26 — 36 K. za sztukę, a za owce od 00 —00 K. za sztukę. Za nierogacizne 
płacono po 138— 150 K. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk).

M asło. Wiedeń 23/11 deserowe 2.40—2.80 K., wiejskie 2 .2 0 —2.40 K. 
zwykłe targowe 1.80—2.20 K. Kraków 27/11 targowe 2.00 -2 .4 0  K. za 1 kg. 
Hamburg 2311 stołowe I klasy 246.00—262.00 M, II klasy 2 3 0 .0 0 -2 4 0 .0 0  M. 
III klasy 210.00—220.00 M arek za 100 kg. Berlin 24/11 dworskie i spółko- 
we, prim a 246 .00—246.00 M.. secunda 234.00—240.00 M., te rtia  224.00— 
236 00 M arek za 100 kg.

Ja ja .  Wiedeń 23/11 prim a 3 0 —31 sztuk, secunda 32 —33 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 38-^40 sztuk za 2 K. Kraków 27/11 3.00—3.60 K. 
Berlin 8/1 4 /3 0 —4.40 M. za kopę..

Spirytus.
Wiedeń. 23/11 surowy 75% 37.00—37.40 K., rafinowany 90%  bez 

opłaty 129.25 129.75 K.
Lwów 23/11 33.25—33.50 K.

Pasza.
Siano. Kraków 27/11 4 .2 0 -5 .6 0  K. Tarnów 16/11 4.00—5.00 K. Wie­

deń 23/11 5.00—8.00 K. za 100 kg.
K oniczyna. Kraków 27/11 5.80—7.60 K. Wiedeń 23/11 6 .0 0 -9 .6 0  K. 

za 100 kg.
Słom a. Kraków 27/11 3 .80—4.40 K. Tarnów 16/11 3 00 3 20 K.

Wiedeń 23/11 5 .60—6 00 za 100 kg.

R e d a k t o r  odpow iedz ia lny :  Dr. A d a m  K rz y ż a n o w s k i .

W yk az firm,
które zaw arły umowę co do kontroli nawozowej na rok 1906, z krajow ą 
stacyą chem.-roln. w D ublanach, zobowiązujących się zatem do sprzedaży 
nawozów według norm  gw arancyjnych ustanowionych przez W ydział k ra ­

jowy król. Galicya i Lodom, z W. Ks. krakowskiem .
1. Józef K arrach — Lwów, jako  przedstawiciel B iura sprzedaży żużli 

Thom asa w W iedniu oraz firmy Thomasphosphatfabrikeri w Berlinie.
2. Thom asphosphatfabriken w Berlinie.
6. Oddział handlowy c. k. Galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego 

we Lwowie.
4. F irm a E. Bahlsen — Kraków.
5. Związek handlowy dla kółek rolniczych — Kraków.
6. Zarząd główny kółek rolniczych — Lwów.
7. B ank roln. Lwów.
8. Meilech i M. P inkas Landau w Gorlicach.
9. Syndykat Towarzystw rolniczych w Krakowie.

10. Schónker 1 Jakubow icz w W adowicach.
J ó ze f M ikułow ski-Pom orski 

kierow nik stacyi chem .-roln. w Dublanach.

O  — n f l p o  ^  ^4, kawaler, z średnią szkołą rolniczą, prak- 
^  t  tyk i lat 18 (.samoistnej lat 11) na renomowanycli

dobrach czeskich, morawskich, mówiący po niemiecku i czesku, 
rozumie po polsku, z wielostronną praktyką, znakomity plan­
tator buraków i hodowca, poszukuje posady. — Łaskawe 
zgłoszenia uprasza się pod „Agronom11, Olniiitz (Mórawia), 
Hauptpost, restante.

Q ^ / i m a  7 D t * n r ł m ń / £  Tasy Yorkshire i Berkshire,sprze- 
O W I I S i t /  £.€& l u U U W C  daje każdego czasu Dyrekcya
dóbr Księcia Salm w Raitz (Morawa). —: Świnie zarodowe  
rasy Berkshire w ilości 12 sztuk wszystkie zapisane w an­
gielskiej księdze rodowej zostały w roku 1904 importowane. 
W szystkie sztuki są nadzwyczaj dobrze rozwinięte i zaharto­
wane, ponieważ zawsze są trzymane na pastwisku. Stan całej 
trzody wynosi około 500 sztuk,, z tego 10,0 sztuk macior za­
rodowych. Sztuki nie nadające, się do rozpłodu oddaje się do 
tuczenia.



P rz e d ru k  nie będzie p łacony .

O B W IE SZC ZE N IE .

WIOSENNY JARMARK NA KONIE
W  K R A K O W IE.

W dn iu  12  m a rc a  1906 r. rozpocznie się w K rakow ie w iosenny  p ię­
ciodniow y ja rm a rk  na  kon ie  sz lachetne , gospodarsk ie  i w łośc iańsk ie .

J a rm a rk  n a  kon ie sz lach e tn e  odbyw ać się będzie w k ry te j u jeż ­
d ża ln i p. F e rd y n a n d a  T argosk iego  przy  u licy  R a jsk ie j i n a  p lacu  
przed  u jeżd ża ln ią , a  kon ie  z n a jd ą  pom ieszczenie  w te jże  u jeżd ża ln i, 
tudzież  w s ta jn ia c h  p ry w a tn y ch , w dom ach za jezd n y ch  i ho telach .

D n ia  18 m a rc a  1906 (w torek) odbędzie się g łów ny  ja rm a rk  n a  
kon ie  w ło śc iań sk ie  n a  p lacu  „G rob le“ .

W czasie  ja rm a rk u  u rzęd u ją  zazw yczaj w pow yższej u jeżd ża ln i 
trzy  kom isye w ojskow e d la  z a k u p n a  rem o n t z wolnej ręk i.

D n ia  20  lu tego  1906. M a g i s t r a t  s t o i .  k ró l .  m. K ra k o w a .

O s t r z e ż e n i e !

D la  w s z y s t k i c h  z w i e r z ą t  u ż y t k o w y c h .

Dr. Trinl<oczcgo
sław ny k ra iń sk i środek ochronny i do tuczenia, wyszczegól­
niony na w ystaw ach najw yższem i nagrodam i. D ostać można 
praw dziw y u każdego kupca pod m arką MASTIN. Pocztą 
najm niej 5 pakietów  za, 2 K. 70. k. w aptece Trukoczego 

w Lublanie. Naśladowców ścigać się będzie sądownie.

i i  CJI*O61 O l kaw aler, la t 28. z wyższem w ykształceniem , 
U H U i i i  obszerną p rak ty k ą  we wzorowych gospodar­

stwach K rólestw a i Księstwa, z poważnemi rekom endacjam i, 
szuka posady Rządcy większego lub m niejszego m ajątku. — 
Zgłoszenia p rzy jm uje : Dr. Szostakowski, Ostrowo pr. Posen 
(Preussen).

O R Y G I N A L N E

ALF A-L AVAL Separatory
SĄ PO D  W ZGLĘDEM  TRW AŁOŚCI, W YDAJNOŚCI I DO­
KŁADNOŚCI ODDZIELANIA TŁUSZCZU N IEDO ŚCIGN IO NE.

Przeszło  pó ł  m i l io n a  w
ruchu , odznaczone 600 
p ierw szym i nagrodam i.

Katalogi gratis i franco.

S kład  Tow arz. akc.

A L F A  S E P A R A T O R
Kraków, Długa I. 1.

( D o m  Iz b y  h a n d l . - p r z e m y s ł . ) .

FABRYK \  P I E R W S Z O R Z Ę D N Y C H  MASZYN 
I P R Z Y R Z Ą D Ó W  M L E C Z A R S K IC H .

Zastępstw o d la  wschodnie j Gal icy i:
.V. A. BUBERA SYN O W IE  w e Lw ow ie.

Karol Gustaw HILDEBRAND?
^  * f a b r y k a  w K r a k o w i e ,  P l a c  S z c z e p a ń s k i  8. ^

W arszta t  reparacyjny . —  P r e m io w a n e  fabrykaty.
T erm om etry . S acharo m etry , B u re tty  i P ip e tty , m iarow ane cy lindry  
szk lan n e , P sy ch ro m etry , L ac to d en sim e try , C rem om etry , szk lanne 
flaszeczki p róbne do m lek a  z nap isem  i pok ryw ką n ik low ą, tan ie  
p rak ty czn e . T erm om etry  do m ie rzen ia  go rączk i, do k ąp ie li, te r ­
m om etry  pokojow e i do okien , w łasnego w yrobu z g w aran cy ą  za  
dok ładność , n a d a ją  się rów nież bardzo  jak o  p rak ty czn e  podark i.

S a d zo n k i
s la w o ń s k ic h  d ę b ó w  i ś w ie rk ó w

jak o też

s a d z o n k i  w sze lk ich  d r z e w  le śn y c h
poleca w znacznej ilości i- jakości bez zarzutu, po nis­

k ich  cenach, szkółka drzew leśnych

Ziemniaki 
do 

sadzenia 
w 43 od­
mianach.

ADALBERTA FARAGÓ
c. k. dostaw cy  dw oru  w Zala E g e r s z e g

n a  lin ii kolejow ej W iener-N eustad t —  G r.-K anisza  
n iedaleko  g ran icy  S tyryi.

O

O  'B> to g
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~0  5^
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W O D O C IĄ G I
dla  m iast, gm in , fo lw a rkó w , fa b ry k , ogrodów, gm a­

chów pub licznych , dom ów p ry w a tn y c h  i t. d. 

Poszukiw anie  i uchw ycenie  źródeł. W ie rce n ie  stu­
dzien. U staw ian ie  pomp. Ins ta lacye  domowe z k lo ­

zetam i, łaz ienkam i i t. d.

Centralne ogrzewanie
w sze lk ich  systemów

i Went^lacye
Łaźn ie . Mechaniczne p ra ln ie , suszarnie i t. d.

p r o j e k t u j ą  i w y k o n u j ą :

INŻ. LEONARD NITSCH I Ska.
K r a k ó w ,  ul.  K o l e j o w a  18 .

Najlepsze refereneye z dotychczas wyko- 
nanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

NASIONA
gospodarcze, warzywne, kwiatowe, drzew, 

zboża, ziemniaki i t. p.

PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI 
z gwarancyą za wysoką siłę kiełkowania.

Rozsady warzyw i kwiatów. 
Róże plenne i krzaczaste. 
=  NAWOZY SZTUCZNE =

po leca  f ir m a

»FLOR A«
d o m  rolniczo-ogrodniczy w Tarnow ie

(Hotel krakowski).

Adres te le g ra fic z n y : «FLQRA» TARNÓW.

C E N N IK I  P R Z E S Y Ł A M Y  D A R M O  I O P Ł A T N IE .

NASIONA I NAWOZy i 
SZTUCZNE

z wszelkiemi gwaraneyami ś pod 
kontrola stacyj doświadczalnych.

MASZYNY 
I NARZĘDZIA ROLNICZE
z pierwszorzędnych fabryk (HOFHERRA i SCHRAN- 
iZ A )  lokom obile , m łocarn ie  i t. p. (R. BAEGHERA 
i J. CERVINKI) pługi, walce i t. d., (M E L IC H A R A  
i P R A C N E R A )  siewniki rzędowe, (AD R SAN C E, 
PLATT & Cie.) maszyny żniwne, (OSBORNE & Co.) 
brony sprężynowe i talerzowe (MELOTTE) cen try ­

fugi m leczarskie i i .  d. i i .  d. 
sprzedaje na jtan ie j i bez konkurencyi

Z W I Ą Z E K  HANDLOWY KÓŁEK R O L N I C Z Y C H
w Krakowie (Plac Szczepański I. 6), we Lwowie (Kopern ika I. 2) 

z filiam i w RZESZOWIE i w WIELICZCE.

KONICZyNA KRAJOWA CZERWONA bez kanianki z gwarancyą 
96 — 99%  czystości 87— 92%  kie łkow ania, od K. 110 — 140 
za 100 kg. — Te same gatunki z plombą i atestem  stacyi 
o K. 5 na 100 kg. drożej. — O ferty  opróbkowane, kata log i, 

cennik i na każde żądanie wysyła się odw ro tn ie !

Pod wiosenne zasiewy
jes t

MflCZKH ŻUŻLOWA THOMHSH
znak

łen ^ j^^ar gwiazdaSterniSSMarkB 
najlepszym i najtańszym nawozem fosforowym.

Zastosowana na w iosnę pod ro ś lin y :

kłosowe, okopowe, pastewne, jarzyny 
i na wilgotne łęki, przynosi na jw yższe j plony.

Baczność na powyższy znak ochronny, plombę 
i oznaczenie zawartości.

Przestrzega się przed zakupnem bezwartościowego towaru, 
szczególnie znaczonego na workach

fałszywa tx marka.

FABRYKI FOSFATÓW THOMASA W BERLIHIE.
Cenniki, broszurki i pouczenia udziela darmo i oplatnie.

Józef Kamach.
Lwów , ul. Jagiellońska I. 22.
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Syndykat Towarzystw rolniczych
w Krakowie (Hotel centralny).

S t o w a r z y s z e n i e  zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Pierw sza krajow a insty tucya handlow o-rolnicza współdzielcza. W szystk ie  zyski z końcem  roku po zaopatrzeniu 
funduszu rezerwowego rozdzielane są m iędzy członków w stosunku do udziałów i dokonanych zakupów.

J e d e n  u d z i a ł  w y n o s i  100  K o r o n ,  -

N A JP E W N IE JS Z E  ŹRÓDŁO ZA K U PN A :

MĄCZKI ŻUŻLOWEJ THOMASA, SUPEREOSFATÓW, MAKI KOST­
NEJ, SALETRY CHILIJSKIEJ, SOLI POTASOWEJ I WSZELKICH IN­

NYCH NAWOZÓW SZTUCZNYCH
pod zu pełną  g w a ra n c y ą  zaw arto śc i sk ład n ik ó w  w edług1 norm  c. k. Z ak ład u  ro ln iczego dośw iadczalnego  w K rakow ie i s ta cy i dośw iad­

czalnej w D u b lanach .

Składy: w Szczecinie, Koźlu, Oświęcimiu i Krakowie.

WYBOROWE NASIONA:
koniczyny czerwonej, szwedzkiej, białej, lucerny, wszelkich traw , i nasion gospodarczych o najwyższej w ar­

tości użytkowej pod plombą stacyi doświadczalnej z gwarancyą pochodzenia i braku kanianki.

Z b o ż e  d o  s i e w u  z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  p r o d u k c y i  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .

MASZYNY 1 NARZĘDZIA ROLNICZE
z pierwszorzędnych fabryk amerykańskich, angielskich i kontynentalnych. — Części rezerwowe na składzie. 
3 monterów stale zatrudnionych. — Na wystawie w Tarnopolu 1905 I. nagroda złoty medal, na wystawie

w Nowym Sączu 1905 dyplom honorowy.

PASZE SKONCENTROWANE
jakoto: makuchy, kiełki słodowe, otręby, mąka czerwona (omiecicę), i t. p. z fabryk i młynów wschodnio-

i zachodnio-galicyjskich.

WĘGIEL
kamienny śląski, Królestwa Polskiego i krajowy dla gorzelń, fabryk i opału domowego po cenach en gros.

Reprezentacya kopalni „Paryż1 (Dąbrowa górnicza).

OLEJE I SMARY:
pasy, węże gumowe i parciane, worki płachty rzepakowe i nieprzemakalne i t. p. i inne artykuły gospodarcze. 

Komisowa sprzedaż  zboża i spirytusu na podstawie zaliczek z góry udzielanych,

Cenniki, oferty kosztorvs^ na z a d a n i e  d a r m o  i optatnse.  ——
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- 00000000* 000000*00000000 

8 „PERFECT" 8
O BURMEISTER I WAIN 8
X  Tow arzystw o akcyjne „Dania Kopenhaga" Q

n a j d a w n i e j  is t n ie j ą c a  Q

8  FABRYKA CENTRYFUG §
O  NA ŚWIECIE. 0

O  Filig. Moskwa, Sztokholm, Berlin, Londyn, Zurych, Budapeszt, 0  
^  y Wiedeń, Kraków, Lwów, Dublin, Buens-Ayres.

0  F ilia :

0  BIURO TECH N IC ZN O -M LECZA R SK IE
0 gal. Towarzystwa mleczarskiego
C %  K ra k ó w , ul. Basztow a N r. 19.

OV  L w ó w , K aro la  L u d w ik a  Nr. 3. p rzy  c. k. T o w . gosp. gal.

O
Dostarcza duńskich maszyn i naczyń mleczarskich: „PERFECT" centryfugi, maślnice, A  

||® || wygniatacze, chłodniki, pasteryzatory i t. p,

O  . DUŃSKIE BAŃKI nowośói §^ z  je d n e g o  k a w a łk a  b ez o b rę c z y  n i e o c e n i o n e  w  u ż y c i u .  ^
C j^  Biuro wykonuje plany i kosztorysy, podejmuje budowę i montarz mle- ©
f y |  czarń ręcznych, parowych i serowni. A

C )  =  Warstat dla naprawy maszyn mleczarskich. ©
^  CYNOWARNIA DLA BANIEK „PERFECTS ©

0  Porady i informacye darmo! Cenniki na żądanie. 0

© O ^ Q O O O O * O O O O O O rO O O O O O O §
N ak ładem  K o m ite tu  c. k. To w arzys tw a  ro ln iczego  k rakow sk iego . -  W  d ru k a rn i U n iw oT syte tu  Jag te llońsk iego , pod zarządem Józe fa F ilip o w sk ie g o .


